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(C. d.)
„Zm yśliw szy sobie punk ta , skargę 

i p ro testacyę, — żali się Srzedziński — 
subordynow aw szy do niej woźnego i dwóch 
Kulczyckich, jak o b y  szlachtę, . a  rzeczą 
sam ą kraw ców  i chłopów, na  p an a  szczy­
piące honor jeg o  pism a po g rodach  poza­
nosili, częstem i pogróżkam i tak  je m u  ja k  
czeladzi w szystkiej odpowiedzieli, a napo- 
m nien i do pow inności, skupiw szy się gw ał­
tem  w dw ór weszli i nam iestn ika  pana 
sw ego słowy g rubem i zelżyli. Zrzuciwszy 
sum ę niem ałą, do Króla Jego  Mości po­
w tórn ie posły w ypraw ili: że m y nad  dw a 
dnie robić ani chcem y ani będziem y, j e ­
no w edług  g le jtu  kró la Jego  Mości, k tó ­
ry  to g le jt przyszedłszy do dw ora, na  
stale  z w ielkiem i fu ryam i i pogróżkam i 
porzucili".

K om isya złożona z ks. Ł ukasza Ka­
lińskiego, kanon ika lw ow skiego, Remigia-- 
n a  Zaleskiego, podstarościego grodzkiego 
i Paw ła Głębockiego, k tó ry  się zwał r e ­
wizorem  deputow anym  od króla, zjechała 
na  m iejsce. Głębocki kazał zwołać g rom a­
dę, a w ziąw szy l i t t e r a s  s a l v i  c o n -

d u c tu s1) Jego  Król. Mości świeżo chłopom  
dane, czytał i na  każdy p u n k t przyganę 
daw ał w ładzy i p raw u króla. Potem  
rzekł pom ieniony p. rewizor: „Panie S rze­
dziński, czyń egzekucyę sobie z ty ch  ch ło ­
pów, ja  w am  podaję moc, bom  ja  p rzy­
siągł na  czynienie egzekucyi Jego  Król. 
Mości". E gzekucya skończyła się na  tem , 
że chłop Paw eł, u  k tórego  odbyła się 
pierw sza schadzka chłopów horożańskich, 
został zab ity  przez czeladź dzierżaw cy, 
a chłop jed en  Iw an Tolsko pobił znow u 
dzierżawcę.

N astąp iły  ponow ne dochodzenia z po­
lecenia króla, a skończyły  się na  tem , że 
d ek re t królew ski skazał na  śm ierć „An- 
d ruszka popadi zięcia co po k rzy k  do 
cerkw i chodził, i Iw ana Tolskę, co się 
siepał z dzierżaw cą.2)

Sroższy los spotkał w  r. 1622 w ieś 
H rebenne w starostw ie  lw ow skiem , k tó ra  
została doszczętnie zniesiona.

W  ak tach  odnośnych nie znajdujem y 
żadnych szczegółów o w ypadkach , k tóre 
wyw ołały katastro fę . Z m an d atu  k ró ­
lew skiego do s ta ro s ty  lw ow skiego B oni­
facego M niszcha w ypływ a jed n ak  jasn o ,

1) Glejt królewski.
2) Akta grod. lwowskie, tom 389, str. 30-33, 

129, 360, 761-767,
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że we wsi tej przyszło do buntu i krwa­
w ych czynów: „Acz nam nie je st tajny  
exces —  czytam y w mandacie — który 
poddani ze wsi Hrebenne przez złość sw o­
ją  popełnili, jednak iż już godne tego  
sw ego występku, niektórzy na gardle, 
niektórzy przez ciężkie więzienie a prawie 
w szyscy przez zniesienie chudob, domów  
i dostatków sw ych, karanie odnieśli, dla 
tego rozumiemy, że już w tej wierze 
(choć to żal i strata powinnych trudów  
i najsroższem karaniem nagrodzona być 
może) dosyć się stało sprawiedliwości, 
zaczem życząc tego, aby w ieś ta znowu  
osieść mogła, która nie bez wielkiej stra­
ty  Rzeczypospolitej za wyuzdaną złością  
ludzi sw aw olnych je st zniesiona, chcem y  
to m ieć koniecznie, aby ci poddani, któ­
rzy jeszcze w więzieniu m iejskim  lwow- 
skiem są zatrzymani, oswobodzeni i pu­
szczeni byli".1)

W obec tak strasznego okrucieństwa  
panów i znęcania się bezlitośnego nad 
poddanymi dzierżawców w ybuchnął w ro­
ku 1648 wielki bunt chłopski i trwał 
wśród rozlewu krwi i płomieni pożarnych 
przez trzy m iesiące (od października do 
grudnia), głów nie w ziemi halickiej.

Ruch ten rozgorzał od żagwi rzuco­
nej z obozów kozackich Chmielnickiego, 
a miał podkład na poły socyalistyczny, 
na poły rozbójniczy. Znalazł grunt po­
datny w ludzie w iejskim  i z niego wziął 
swoją siłę. W  buncie tym  wzięły udział 
wybitne miasta, jak: Kałusz, Rohatyn, 
Tłumacz, Jazłowiei; wzięła udział drobna 
szlachta z rodu: Hołyńskich, Uhernickich, 
Żurakowskich, Berezowskich, Knihinickich, 
Drohomireckich, Jażwickich, Tatomirów  
a nawet pewna część Ormian jazłow ieckich.

Jednym z hersztów buntu był admi­
nistrator w łości zabłotowskich szlachcic 
Żołczyński, a jednym  z najgłówniejszych  
spiskowców szlachcic W ojciech Rokicki—  
ścięty potem w Haliczu.

Ruch ten, podsycany przez w ysłań­
ców Chmielnickiego miał przymieszkę 
wyznaniową, która objawiła się w gorą­

i) Tamże, tom 375, str. 1537.

cym udziale duchow ieństw a ruskiego, 
stale poniewieranego przez Polaków.

Stanęli zatem  na czele i srogością  
się zaznaczyli „pułkownik"— pop Korytko, 
„Sotnik" pop z Grabówki, pop z Podhaj- 
czyk znany w aktach Iwan p r i n c i p a l i s  
i pop Uhrynowski, który ’był jednym  
z naczelnych hersztów chłopstwa z Kału- 
szczyzny.

Znani przy tern byli podżegacze, popi; 
z Pójła, Grabowa, D oliny, Żukowa, Stru- 
sowa, z Jezierzan i t. p.

N ajw ybitniejszą jednak postacią w tym  
buncie był znany nam już Ihnat W yso- 
czan z W iktorówki d u x  p r i m  a r  i u s ,  
jak  go nazw aj ą akta.

Zebrał on pod swoją komendę około 
15 tys. chłopstwa, założył głów ną kw ate­
rę w Otynii a szlachcic Łeś Żurakowski 
był jego  głów nym  adjutantem i szefem  
sztabu.

W ysoczan obiegł zamek Kuropatwów
Pniów, dokąd się schroniła była okoliczna 
szlachta, nie zdobył go jednak.

W ięcej powodzenia miały inne w ata ­
hy, oblegające mniejsze zamki i zameczki. 
Zdobyły one Rożniatów, Zabłotów, Pere- 
hiński, Pałahicze, Bołszowcę Kazanowskich 
i Łuczę Jabłonowskich.

Największą ilość w bandach stano­
wili chłopi starostwa kałuskiego i doliń- 
skiego, największą zażartością odznaczali 
się mieszczanie kałuscy i rohatyńscy.

Mordowano, palono i rabowano.
Nie przepuszczano naw et świątyniom  

i grobom.
Padł wówczas ofiarą barbarzyńskiej 

wściekłości bogaty bardzo w aparaty 
i srebra kościół orhatyński.

Mieszczanie tam tejsi zrabowali zeń 
kielichy, krzyże, monstrancye, ornaty, ko­
sztow ne obicia i kobierce roznieśli w strzępy 
znaczną bibliotekę, potłukli organy — 
„lackie dudki", i pastwili się nad wszy- 
stkiem , co tylko było w św iątyni, niszcząc 
co się zabrać nie dało.

Mieszczanie dolińscy, posiłkowani 
chłopstwem  i oddziałem kozaków, zdo­
byw szy szturmem zamek bukaczowiecki,
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złupiwszy go z kosztowności, srebra, klej­
notów i wypiwszy do dna całą piwnicę 
Kazanowskich, w targnęli do kościoła, do­
byli z grobowca trum ny, poobdzierali 
z szat zwłoki i poobdzierane wyrzucili 
w błoto.

( O . 71,.)

I życia maryawickiego.
Rekolekcye w  Niesułkowie.

W ostatnich dniach z. m. odbyły się 
rekolekcye dla maryawitów Niesułkow- 
skiej parafii (gub. Piotrkowska) pod kie­
runkiem  dawniej proboszcza, a obecnie Bi­
skupa maryawickiego, kierownika w szyst­
kich parafii maryawickich Najprzewieleb- 
niejszego Ojca Michała, Niesułków jes t 
to jedna z najliczniejszych parafii m arya­
wickich, pierwsza ona opowiedziała się za 
czcią Najświętszego Sakram entu, poznała 
głos Boskiego Pasterza, Kapłana i B i­
skupa dusz swoich i poszła za Głową 
Kościoła Jezusem, służąc Mu przez ado- 
racyę, łącząc się z Nim sakram entalnie 
i mistycznie, i czerpiąc z Serca cichego 
i pokornego Jezusa skarby mądrości i wo­
dę żywą łask wszelkich. W ynikiem tego 
życia wewnętrznego było wzniesienie 
w tej parafii pięknej murowanej stylowej 
świątyni i założenie ochron i rękodzielni. Po 
zaspokojeniu koniecznych potrzeb oświa­
towych i kulturalnych, które jak  zwykle- 
pociągają za sobą pewne wysiłki fizyczne 
i materyalne, wypadało teraz odpocząć, 
ja k  to Chrystus Pan zalecał uczniom 
swoim: „Pójdźcie do mnie, a odpocznijcie 
maluczko; pójdźcie, którzy pracujecie i je ­
steście obciążeni, a ja  was ochłodzę." 
Ten wypoczynek polegał na wzmocnieniu 
ducha przez modlitwę w słodkiem obco­
waniu ze Zbawicielem. Dla Maryawityzmu 
w tym  czasie zakończył się szósty rok 
publicznej walki o idee Chrystusowe 
i działalności kulturalnej,—wypadało więc, 
jak  w dniu szóstym stworzenia świata,

ukształtow ać w sobie doskonałego czło­
wieka, chrześcijanina na wzór Boskiego 
Zbawiciela Jezusa Chrystusa. Należało 
wykazać bilans pracy swej nad własną 
duszą, złożyć egzamin dojrzałości przez 
wyrównanie wszelkich zaległości i s tra t 
duchowych.

Tegoroczne więc rekolekcye sprawiły, 
że krzywe od dawien dawna drogi życia 
ludzkiego, choć często równane w Marya- 
wityzmie, stały się dla bardzo wdelu zu­
pełnie prostemi, stare góry wad i pychy 
zostały pod ciężarem kamienia węgielnego, 
opoki, Jezusa Chrystusa, poniżone, a doli­
ny cnót Chrystusowych, zaszczepionych 
już w sercach maryawitów znacznie pod­
wyższone zostały. Prawdziwie wypełniły 
się te słowa proroka Izajasza na rekole­
ktantach maryawickich. Głos wołającego 
Ducha św. do sumień ludzkich przez usta  
niezmordowanego Ojca Biskupa nie pozo­
stał bez odpowiedzi, bez skutku wielkiego. 
Ojciec Biskup nie poprzestał jednak  na 
naukach w kościele głoszonych i na cało- 
dziennem i nocnem słuchaniu Spowiedzi, 
odbywanych przez ludzi z całego życia, 
lecz wybrał się zaraz po rekolekcyach 
w objazd wszystkich wsi miejscowej 
i sąsiednich parafii. Odwiedził wszystkie 
domowe kaplice, pocieszał chorych, s ta r­
ców i strapionych kłopotami życia, um a­
cniał w wierze i cnocie młodzież, zachęcał 
do pobożności i nauki i godził gdzienie­
gdzie, jak  dzieci, powaśnionych włościan.

Odtąd życie maryawickie po usunię­
ciu raf i mielizny duchowej popłynęło 
szybkim biegiem; postanowiono powsze­
chnie zaprzestać urządzania hucznych we­
sel i zabaw, zaniechać używania trunków , 
a naw et wielu przyrzekło nie palić tytuniu.

Podczas rekolekcyi po Spowiedzi słu­
chanej przez 16 kapłanów przystąpiło do 
Komunii św. około 3 tysiący ludzi, — 
przybyło do Kościoła Maryawickiego kil­
ka osób, które niegdyś odpadły od 
Maryawityzmu.
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K R O N I K A .

KRAJOWA,

— Kredyt m iast i z iem stw . Na posie­
dzeniu specyalnej kom isyi finansowej 
i Rady Państwa w sprawie projektu otw ie­
rania kredytu dla miast i ziem stw, w ypo­
wiedziano się za nadaniem prawa tylko  
miastom zaciągania pożyczek w akcyjnych  
bankach ziemskich.

—  A m nestya 1912 r. i 1913 r. Na
ostatniem  posiedzeniu jubileuszowej „ko­
m isyi w ojny Ojczystej" w Petersburgu  
rozważano projekt manifestu, który ma 
być w ydany 26 sierpnia 1912 roku. W y ­
jaśniono pomiędzy innym i, że głów na ła ­
ska, okazywana zwykle w takich w ypad­
kach — umorzenie niedoborów podatko­
wych, ułaskawienie przestępców, złago­
dzenie kary, połączona zostanie z ju b ile­
uszem  1913 r.

—  Grunty drobno-szlacheckie . Podług  
inform acyi Biura Pracy Społecznej, mini- 
steryum  spraw wew nętrznych wniosło  
w tych dniach do Dum y projekt prawa, 
który ma ostatecznie uregulować sprawę 
komasacyi gruntów drobnej szlachty. 
Mianowicie, na m ocy now ego projektu 
m inisteryum  spraw wew nętrznych, dział 
IV prawa z d. 29 maja 1911 r. ma otrzy­
mać w K rólestwie zastosowanie, nie cze­
kając na wprowadzenie u nas kom isyi 
rolnych.

Jak wiadomo, dział IV tego prawa 
stanowi, że w sie drobno-szlacheckie m o­
gą uchwalać kom asacyę większością gło­
sów. Skutkiem wadliwej redakcyi prawa 
w Radzie państwa, dział ten nie m ógł 
być zastosowany do Królestwa, choć całe 
znaczenie jego polegało jedynie na tern 
zastosowaniu. Obecnie nowy projekt usu ­
wa ten błąd i zastosowuje natychm iast 
prawo o komasacyi do wsi drobno- 
szlacheckich. Nowy projekt uzupełnia 
nadto przepis co do kom asacyi w si dro- 
bno-szlacheckich ustępem  o kom asacyi 
dla tej drobnej szlachty, która nie stano­
wi całych wsi, ale je st rozrzucona wśród  
w si włościańskich. Otrzymuje ona row ­

's  nież prawo komasowania sw ych gruntów  
na osobnych zebraniach, w tym  celu  
zw oływ anych. Nowy projekt, oprócz dro­
bnej szlachty, obejmuje odpowiednie ka- 
tegorye drobnych rolników w Rosyi. 
Czynią się starania, by projekt ten był

rozpatrzony jaknajprędzej i został jeszcze 
za trzeciej Dum y zatwierdzony.

— Ekspedycya do bieguna Północnego.
Komisya budżetowa Dum y państwowej 
uznała jednom yśln ie za pożądany w niosek  
Dum y państwowej o w yasygnow aniu  
50 tys. rb. na wyekwipowanie ekspedycyi 
kap. Siedowa do bieguna północnego.

— 0 o tw arc ie  kaplicy bez pozwolenia.
Sąd okręgowy m iński na kadencyi w B o ­
rysowie skazał ks. Franciszka B iałogło­
w ego i obywatelkę ziem ską p. W andę 
Zaćwilichowską na kary po 50 rb. grzy ­
wny, za otworzenie bez zezwolenia w ła­
dzy kaplicy katolickiej w majątku W oło- 
sewiczach, wr pow. Borysowskim .

—  W ystaw a  w Wilanowie. W ydział 
rolniczy centr. Tow. rolniczego urządza 
w czerwcu pokaz now szych maszyn i na­
rzędzi rolniczych w W ilanowie pod W ar­
szawą. W pokazie wezm ą udział fabryki 
maszyn rolniczych, syndykaty rolnicze 
i składy maszyn i narzędzi.

—  T o w arzy s tw o  ochrony  kobiet w Ł o­
dzi. P. gubernator piotrkowski zatwier­
dził ustaw ę „Towarzystwa ochrony kobiet 
w Łodzi".

- -  Scalan ie  gruntów . W gub. sied le­
ckiej scalenie gruntów  ma być przepro­
wadzone w  następujących wsiach: w ma- 
ryawickiej w si Trzemuszka i Kłodzie, 
w pow. siedleckim: Stara W ieś, W yszków, 
W rotnów i Kozołupy, w powiecie wą- 
growskim: Dołhobrody i Pawinki, w pow. 
bialskim: Hańsk i Rozwadówka, w pow. 
włodawskim: Biała, w pow. radzyńskim, 
Jaźwiny i Niedźwiadka, w pow. łukow ­
skim i we w siach Ownia, Zalesie i Pod- 
wierzbie, w pow. garwolińskim . Plany ko­
m asacyi i stosow ne uchw ały gm inne zo ­
stały zatwierdzone przez władze guber- 

_nialne.
— Kolej podmiejska w Łodzi. Grono 

obywateli w  Chojnach, Rzgowie i Tuszy­
nie zwróciło się do zarządu kolei podja­
zdowych o przeprowadzenie kolei z Gór­
nego Rynku z Łodzi do Rzgowa i Tu­
szyna.

ZAGRANICZNA.

* Zatonięcie s ta tków . W  Dardanelach  
dnia 1 b. m., późno wieczorem, dyżuru­
jąca łódź parowa z 12 marynarzami, re­
widując baki kotwicowe, zawadziła o m i­
nę podwodną i utonęła. Ocalono tylko  
jednego marynarza.
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Ze S m yrny  donoszą, jak o b y  „Texas", 
■według zeznań ocalonych kap itana i m a ­
rynarzy , w yleciał w pow ietrze nie z po­
w odu najech an ia  n a  m inę podwodną, 

lecz z pow odu g ran a tu , puszczonego z ba- 
tery i, po ostrzeżeniu  s ta tk u  w ystrzałam i 
ślepem i. G ranat ten  tra fił s ta tek  w o d ­
dziale kotłów . W ładze m iejscow e, u zn a­
jąc  fa k t s trze lan ia  g ran atam i, zaprzeczają 
tra fien iu  n iem i s ta tk u , obstając przy 
tw ierdzen iu , że ok rę t zaw adził o m inę.

* Monarchiści w Portugalii. Przez g ra ­
nicę północną weszli znow u do k ra ju  
w znacznej liczbie m onarchiści. W  n ie­
k tórych  m iejscow ościach wyw ieszono fla ­
gi królew skie.

Odpowiedzi Redakcyi.
Pytanie.
R ada fam ilijna prosi Szanow ną Re- 

dakcyę o w yjaśnienie , a m ianowicie:
W y b ran y  został opiekun nad  m ałole­

tn im i dziećm i i ich m atką, um ysłow o 
chorą. Opiekun zabrał do siebie dzieci 
i ich m atkę i s ta ra ł się, aby dzieci k rzy ­
w dy nie m iały i aby m ają tek  ich  nie zo­
sta ł uszczuplony. Po dokładnem  oblicze­
n iu  Rady fam ilijnej roczny przychód 
z tego m ajątku  w ynosi 150 rubli, roczny 
zaś rozchód—na u trzym anie  m atk i z dzieć­
mi oraz opiekę nad  m ajątk iem  — w ynosi 
•240 rubli. A zatem  opiekun,_ chcąc n a le ­
życie opiekować się dziećm i i m ajątk iem , 
zm uszony je s t  dokładać ze swojej k iesze­
ni. Gdyby tak  opiekun corocznie dokła­
dał z e ' swojej kieszeni, to za parę la t 
m usi dołożyć pare se t rubii. Otóż prosi­
my Szanow ną R edakcyę o w yjaśnienie, 
czy po dojściu dzieci do pełnoletności 
były opiekun m a praw o żądać zw rotu  
tych  paru  se t rubli, w ydanych  n a  ich 
u trzym anie i konserw acyę m ają tk u , i c-zy 
dzieci będą zm uszone oddać m u te  p ie­
niądze.

I drugie pytanie: gdy z R ady fam i­
lijnej um rze jeden  z członków, czy na 
jeg o  m iejsce m usowo w ybrać now ego 
przez sąd, jak  poprzedni był w ybrany ,

l przeszłości Wołynia.
{Dok,)

Zawsze zaję ta  pracą, sk rzę tna  i g o ­
spodarna, nie m arnow ała czasu. Z po­
czątku zajm ow ała się robó tkam i ręcznem i 
albo tłom aczeniem  dzieł francusk ich  m o­
ra lno-relig ijne j treści. Pod koniec życia 
ociem niała zupełnie. W tedy  z uśm iechem  
n a  u s tach  sk u b ała  szarpie, skrzętn ie  je  
chow ając. U m arła  6 g ru d n ia  1836 roku  
i pochow ana została w fam ilijnym  grobie 
obok m ęża i syna Karola, w  dzieciństw ie 
zm arłego.

Zarząd R ów ieńszczyzną w 1822 roku  
objął książę F ry d ery k  L ubom irski. Oże­
niony z Załuską, s io strą  generała  w ojsk 
polskich żył z n ią  w rozłączeniu, bo księ­
żna zaję ta  poetą M alczewskim, tow arzy ­
szyła m u w podróżach po Szwajcaryi.

Książe w R ów nem  pędził życie zam ­
knięte. Ludzi i tow arzystw  nie lubił. Za 
now ego rządu był przez czas jak iś  wice- 
g u b ern a to rem  w ołyńskim  a po ojcu k a ­
w alerem  m altańskim .

U lubioną jeg o  rozryw ką było budo­
w nictw o — dziedziczna słabość L ubom ir­
skich.

Całe dnie m u poświęcał, w rządy m a­
ją tk u  nie bardzo w glądając.

M iasto na tern jeg o  upodobaniu  zy­
skało wiele. Ulice pozyskały in n ą  postać. 
Gdzie w m ieście izba się budow ała, tam  
ju ż  książę być m usiał, kierow ał, d y ry g o ­
wał, a zaw sze plany  jeg o  ku  ozdobie m ia­
s ta  służyły.

Księciu zawdzięcza m iasto  g im nazyum , 
k tó re jeg o  sta ran iem  w 1839 zostało prze­
niesione z Klewania.

N a b u d y n ek  ten  w ydał książę do 200 
tysięcy  złotych, a daw ną w spaniałą oran- 
żeryę przeznaczył n a  pom ieszkanie dla 
nauczycieli.

Nie lubił książę w spaniałego sw ego 
pałacu. G łucho i zim no m u było w ty ch  
p ięknych  salach, k tó ry ch  u trzym anie  m u 
ciążyło a k tóre zresztą p u s tk ą  trąciły , b ra t 
jeg o  bow iem  starszy  H enryk , o rdynat 
przew orski, w yw iózł s tąd  praw ie w szystkie 
zbiory dzieł sztuki, galeryę obrazów, zbrc-
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czy też tylko przez Radę familijną.
Z poważaniem 

przedpłatnik „Wiad. Maryaw."
Karol Nowak.

Odpowiedź.
1) Jeżeli obowiązki opiekuna główne­

go pełni nie ojciec i matka, tenże na 
utrzymanie małoletnich nie może wyda­
wać więcej nad to, co przynosi dochód 
z majątku małoletnich, ani też zaciągać 
pożyczek bez upoważnienia Rady familij­
nej. I wogóle na wszelkie czynności musi 
mieć formalne upoważnienia Rady fami­
lijnej, zrobione przez uchwałę w sądzie 
gminnym (Art. 431 Prawa Cyw. z 1825 r.)

2) Jeżeli więc taki opiekun wyda 
więcej, niż przynosi dochód z majątku 
małoletnich, to zależeć będzie od dobrej 
woli sukcesorów, po dojściu ich do peł- 
noletności, zwrócić mu tę nadwyżkę lub 
nie. A zatem niech swoich pieniędzy nie 
wydaje.

4) W razie śmierci którego z człon­
ków Rady familijnej, należy wnieść po­
danie do Sądu ze wskazaniem imienia 
i nazwiska nowego członka, obranego na

miejsce zmarłego. Następnie Rada fami- 
lijna uchwałą swoją nowego członka za­
twierdza.

Cmentarze na dnie morza i na 
falach morskich.

Na morzu istnieją okolice, noszące 
nazwę „cmentarzów morza". Należą do 
nich wybrzeża angielskie kanału La 
Manche, okolice wysp Scilly, wybrzeże 
kanału Bristol i kanału św. Jerzego, wy­
brzeża Mersey i wiele angielskich i szko­
ckich „wjazdów portowych". Najgorszą 
opinię wśród marynarzy mają okolice Cap- 
Race na Nowej Funlandyi, które właśnie 
były widownią katastrofy „Titanika", oraz 
wybrzeża Sable-Island na południe od Cap- 
Breton w Nowej Szkocyi. Mgły i góry 
lodowe stanowią największe niebezpie­
czeństwo tych tragicznie w dziejach że­
glugi zapisanych miejscowości.

Jak stwierdzają raporty w r. 1899 
dziesięć parowców uległo katastrofie wsku-

jownię, bibliotekę, co wszystko później 
jako kurator zakładu Ossolińskich we Lwo­
wie, do tamtejszego muzeum ofiarował. 
Wszystko się więc na to złożyło, że książę 
Fryderyk zobojętniał dla gmachów przod­
ków, a zbudowawszy na górze za miastem 
kształtny domek i otoczywszy go ogro­
dem, przeniósł się tam na mieszkanie 
z pozostałą resztą zabytków domowych. 
Odtąd pałac był opuszczony, Lubomirscy 
już nie wrócili do niego. Ofiarował książę 
gmachy te dla ministeryum oświaty. Mia­
no doń przenieść szkoły, ale nie przyszło 
do tego.

Książe Fryderyk umarł 21 czerwca 
1848 roku, pochowany w Równem.

Z Załuskiej miał dwóch synów: księcia 
Kazimierza, ożenionego z Zenejdą Wołkoń- 
ską i Władysława, oficera artyleryi wojsk 
polskich, zmarłego bezżennie w tymże 
roku, co i ojciec.

Książe Kazimierz kończy szereg wła­
ścicieli Równego, o których jak  o zmar­
łych wspominać wolno. A tego wspom­
nienia o nim nikt za złe wziąść nie może. 
Była to postać bowiem ze wszech miar

sympatyczna, ogólnie szanowana i kocha­
na w kraju.

Dom księcia Kazimierza w Równem 
w ostatnich czasach świetności Wołynia 
był jakby ogniskiem, u którego skupiało 
się wszystko, co było inteligencyi i ary- 
stokracyi rodu w tym kraju.

Nikt nie wyrównał gospodarzom go­
ścinnością, ciepłem przyjęcia i urokiem, 
jaki oboje dokoła siebie roztaczać umieli.

W całej okolicy a nawet w całyin 
kraju nie było podobnie miłego domu 
wielkopańskiego. Wszystko co zacne i wy­
kształcone miało wstęp otwarty w progi 
książąt. I każdemu tam było swobodnie, 
dobrze. Każdy odjeżdżał pod urokiem tego 
domu, któremu równego trudno znaleźć 
na świecie.

Kilkadziesiąt lat rządów księcia Ka­
zimierza w Równem, bo jeszcze za życia 
ojca je  objął, wniosły mu najtrwalszy 
i najpiękniejszy pomnik w kraju, bo w ser­
cach, w pamięci u biednych, których tak 
hojnie i umiejętnie wspomagał, i mie­
szkańców miasta i dóbr jego, o których 
byt i całe życie tak się troszczył, i przy-
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tek zderzenia z góram i lodowemi. Sable- 
Island je s t  płaskim szczytem podziemnego 
łańcucha górskiego, który najwyższymi 
swymi cyplami w odległości 250 kilome­
trów od Halifaxu, wychyla się z powierz­
chni oceanu. Okoliczność, że gęste mgły 
przez całe tygodnie zasłaniają wyspy i że 
zwykła linia między Europą a Nowym 
Jorkiem  przechodzi tylko o 40 mil mor­
skich od Sabie Island, była już  powodem 
wielu katastrof. W  ciągu XIX wieku u le­
gło tam  uszkodzeniu lub zupełnemu 
zniszczeniu 185 wielkich okrętów, niektó­
re z njch przez władze portowe uznane 
zostały za „pływające trum ny". Pływają-; 
cemi trum nam i, nazwane są okręty, które 
w części swej są zatopione wodą, lecz j e ­
szcze pływają po morzu zawierając w so­
bie trupy  ludzkie. Podobnież można na­
zwać trum nam i i cm entarzami pływają- 
cemi po falach m orskich góry lodowe, 
o jedną  z których rozbił się największy 
okręt w świecie pogańskiej nazwy „Tita- 
n ik“. 0  spotkaniu takiego cm entarza opo­
wiadają podróżni, którzy w tych dniach 
przybyli do Nowego Jorku  na parowcu

jaciół wreszcie i znajomych, którzy cho­
ciażby raz tylko jeden  w progi domku na 
Górce zajrzeli.

Książe był muzykiem, artystą, poetą. 
Przeszło 60 drukowanych utworów m u­
zycznych po nim pozostało, a wszystkie 
tak swojskie i rzewne, że przezierała 
w nich ja k  w zwierciadle poczciwa i za­
wsze poetyczna dusza jego.

Mało który z krajowych muzyków 
osiągnął taką popularność. Jego słynną 
„Gwiazdkę", „U nas inaczej", „Pieśń 
z wieży" i mnóstwo, mnóstwo innych 
śpiewano i grano od pobrzeży Dniepru do 
W isły, w chatach i pałacach.

Od r. 1852 do 1858 był książę Kazi­
mierz wiceprezesem Towarzystwa W spar­
cia A rtystów  Muzycznych, ich żon i sierot 
w W arszawie. W  tym  czasie wybito tam  
na cześć jego medal za piękne utw ory 
i zasługi w muzyce narodowej położone.

Do końca życia był kuratorem  gim- 
nazyum  rówieńskiego. Ostatnie lata życia— 
a um arł w 1865 roku—-ciężką był złożony 
chorobą.

niemieckim „Bremen". Było to w sobo­
tę—opowiada pewna pani—opodal miejsca 
katastrofy „Titanika" pomiędzy godz. 4 
a 5 po poł. Byliśmy po obfitym obiedzie 
i czekaliśmy na herbatę wieczorną. Nagle 
zawołano: „Góra lodowa!" Cisnęliśmy się 
do poręczy pokładowej, ażeby górę zoba­
czyć. Wznosiła się przed nami, lśniąc 
w słońcu barwam i tęczy. Podziwialiśmy 
ten widok niezwykły, gdy nagle w odle­
głości jakichś 100 metrów ujrzeliśmy na 
falach czarne plamy. Po chwili spostrze- . 
gliśmy, że to zwłoki ludzkie. Grobowe 
milczenie zaległo na pokładzie, naw et s ta ­
rzy m arynarze byli głęboko wzruszeni. 
Parowiec coraz więcej zbliżał się do tego 
pływającego cmentarza. Śród szczątków 
okrętu i sprzętów niosły fale zwłoki ludz­
kie. Tuż około okrętu fale unosiły prawie 
nagą kobietę, która w zaciśniętych rękach 
trzymała dziecko. Za nią płynęły zwłoki 
innej kobiety, trzymającej w uścisku k u ­
dłatego psa. Widzieliśmy trupy z pasami 
bezpieczeństwa. Pomiędzy nami rozległy 
się okrzyki jakby histeryczne, a potem 
zaczęły mdleć kobiety. Powoli cmentarz

Z księżny Zenejdy miał dwoje dzieci: 
ks. Stanisława, dziedzica Równego, oże­
nionego z księżniczką W andą Lubomirską, 
córką Adama z Rozwadowa i księżniczką 
Maryą, która wyszła za hr. Montebello.

Rzućmy teraz okiem na obecny stan  
Równego.

Miasto to w rzędzie powiatowych m ia­
steczek naszych wcale poczesne zajmuje 
miejsce.

Do wzrostu jego i rozwoju przyczy­
niły się wiele waruiiki miejscowe.

Od 1857 roku błotniste to niegdyś 
miasteczko przecięła droga kam ienna bita 
(szosa) z Kijowa do Brześcia idąca.

Potem przeprowadzona została kolej 
Kijowsko-Brzeska przez sam prawie śro­
dek miasta.

Odczuło to miasto, które też zaraz 
dźwigać się i zabudowywać poczęło.

Zaraz powstało parę fabryk. Kupców 
gildyjnych je s t  kilkudziesięciu.

Jarm arków  odbywa się tu  7 do roku, 
a targ i bywają dwa razy na tydzień.
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zniknął za nami. Pierzchnęła dobra myśl 
i już do końca podróży myśleliśmy o tylu 
ofiarach, katastrofy, które żądza zysku 
i być może niecnego ściągnęła na nie­
szczęsny parowiec.

Z nieznanego parowca otrzymano zrio- 
wuż depeszę następującą: „Minęliśmy górę 
lodową na której leżały zmarznięte zwłoki 
dwunastu mężczyzn, zupełnie odzianych 
i opasanych pasami ratunkowymi. Kapi­
tan Petersen, sądzi, że są to zwłoki roz­
bitków „Titanika", którzy zdołali wd_ra.pać 
się na przepływającą w pobliżu miejsca 
katastrofy górę lodową i zmarzli na niej 
w oczekiwaniu ratunku.

Ceny zboż a  i innych p r od u k tó w  w W a r s z a w i e .

T en d e n cy a  w u b ieg ły m  ty g o d n iu  b y ła  m o cn a . 
D ow ozy śred n ie . M łynarze, c h ę tn ie  k u p o w a li po 
m o cn y ch  cen ach  go tow y  to w a r  i n a  k r ó tk ą  do­
s ta w ę . Z a p a sy  w m ły n a c h  n ie  s ą  w ie lk ie  lecz n a  
k i lk a  ty g o d n i w y s ta rc z a ją c e .

Dow ozy w u b i e g ł y m  ty g o d n iu  w ynosiły : P s z e ­
n ic y  i ż y ta  oko ło  6,500 k o rc y . C eny  n a s tę p u ją c e : 

P s z e n i c y :  w ybór, w żąd. 8.15—8.25, 
b ia ła  d o b ra  8.00—8.10, 
p s t r a  z a ś n ie d z ia ła  7.40— 7.50.
Ż y t o :  w yborow e 5.85—6.00, 
ś re d n ie  5.75—5.80.
J ę c z m i e ń :  2 -rzędow y w y b o ro w y  w ż ą d a n iu  

6.25— 6.50,
ś re d n i 5.80— 6.00,
4 -rzędow y 5 .40—5.50.
O w i e s :  w y b o ro w y  4 70—4.80, 
ś re d n i 4.50— 4.60.
K ro ch m al p szen n y  3.70—3.85 za  32 fu n ty . 
K a rto fla n a  m ą c z k a  1.70— 1.80 z a  p ud . 
W sz y stk o  f-co m łyn .

MĄKA. N a  ry n k u  m ą k i p sz e n n e j p a n u je  
u sp o so b ien ie  p rz y g n ę b io n e  i n iep ew n e  O b ro ty  n ie  
w ielk ie , dow ozy z w ięk szy ły  się . Pom im o w ięc 
w ysok ich  cen  zb o ża  c en y  m ą k i p o z o s ta ły  n iezm ie ­
n ione, a  n aw et p rz ew id y w a n a  j e s t  ich  zn iżka.

N otow ano m ą k ę  z m ły n a  „S ło d o w iec“: N« 
4/0— 12.60, >6 3/0 —12.00, N° 2 /0— 11.50, 1NŚ 2 a /0 — 
11.00, N> 1 /0—10.25, No l a — 9.75, N° 1— 9.25, N» 
2 a —8.25, Nś 2 od 7.50 z a  w o rek  200-fun tow y w zw y ­
k ły ch  sp rz e d a ż a c h  ś re d n ich . W  h u rc ie  r a b a t  k u ­
p u ją c y m  25 kop. n a  w o rk u .

M ąka ż y tn ia  rów nież  s łab ie j 7.50— za  w orek  
p rzec ię tn ie .

OTRĘBY. U sposobien ie  s ta łe  p rz y  c en a ch  
n iez m ien io n y ch . W  W arsz a w ie  o tręb y  p sz e n n e  
96 do 98, ż y tn ie  do 102 kop. za, pud . N a  s ta c y a c h

g ra n ic z n y c h  o k o sz t f ra c h tu  w yżej. N a  p ro w in cy i 
u sp o so b ien ie  m rc n e , c en y  w ysok ie  u t r z y m a ły  się. 
N a  ry n k a c h  ro sy jsk ic h  m ocno. Z a g ra n ic ą  rów ­
nież  m ocno. W  T o ru n iu  o tręb y  p szen n e  99 do 106, 
ż y tn ie  100 do 104, w H a m b u rg u  p sz e n n e  1 0 0 '/ad o  
1067/s, ż y tn ie  102s/s do 106Vs kop. z a  pud .

MAKUCHY. S ta le . C eny  w W a rsz a w ie  za  
rz ep a k o w e  105— 110, ln ia n e  do 118 kop. z a  pud. 
N a  ry n k a c h  ro sy jsk ic h  s ta le . W  R ydze ln ia n e  117 
do 119, w L ib aw ie  s ło n eczn ik o w e  93Vs kop. z a  pud

RZEPAK. W iad o m o śc i o w id o k ach  u ro d z a ­
jów  rz e p a k u  s ą  n ie k o rz y s tn e  z w ielu  oko lic  k ra ju . 
C eny n ie  d a ją  się  o k re ś lić  gdyż  t r a n z a k c y i  n ie  
rob iono , a  ż ą d a n ia  są  zb y t w ysokie .

Z1ENNIAKI. N ie  św ie tn ie  się  p rz e d s ta w ia ją  
z a p a s y , gdyż w w ie lu  m ie jsc o w o śc iac h  z iem n iak i 
się  p su ją  i w y ra s ta ją .  N a  ry n k u  w W a rs z a w ie  
c e n a  z a  g a rn ie c  w d e ta lu  15 kop . N a  p ro w in c y i 
c en y  b a rd z o  ró ż n e  od 2,50 do 3,50 i 4,00 _rb. za  
k o rz ec  z a le ż n ie  od m ie jscow ośc i. W o gó lnośc i 
w obec n ie p rz y ja z n y c h  w a ru n k ó w  p o g o d y  i te m p e ­
r a tu r y  s y tu a c y a  n ie z a d a w a la ją c a .

CUK IER U sp osob ien ie  w y c ze k u jąc e , cen y  
b ez  zm ia n y .

C u k ro w n ia  K ra s in iec  s p rz e d a ła  18 ty s . pu ­
dów k ry s z ta łu  f irm ie  J .  K ohn po rb. 2.19’/2 z p r a ­
w am i k o n w e n c y jn y m i bez n o rm y  i a k c y z y  z a  pud  
n e tto  f ra n c o  st. C iech an ó w  z odb io rem  z a ra z  za  
g o tó w k ę  n a  w yw óz z a g ra n ic ę .

K r y s z t a ł .  W ag o n o w o  n a  ry n k i  z ew n ę trzn e  
n a  l in ia ch  n ad w iśl. 3.95 n a  ry n e k  w ew n. na  lin . 
n a d w iś l. 4.05, a  n a  lin ii w ie d eń sk ie j 4.10. C ena  
w ag o n o w a  p a r i t a t  W a rs z a w a  2.55 z a  k a m ie ń  (4.25 
z a  pud).

CEMENT. C e n tra ln e  b iu ro  s p rz e d a ż y  cem en tu  
n o tu je  c en y  h u rto w e , w ięk szy m i p a r ty a m i po 5 95 
z a  b e cz k ę  'l2 -p u d o w ą , f ra n c o  w a g o n  d w o rzec  w ie­
deńsk i.

„Gaz. H andr.
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